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W ranowości KRAJOWE 

"St Petersburg dnia 6 czerwca. = 

7 (Jourval de 5 Petevsbourg. ) SĘ ; 

|, Assesor kollegialny, Szaposznikow, który prze- 
mieszkiwał w Orenburgu, zafundowsł tam w r. 
1812, szpital na 25cìù Ubogich, i przeznaczył 10,000 
r. kapiiafu na ulrzymanie tego zakładu; po śmier- 
ci jego w roku 1626, wdowa po nim oświadczy- 
ła, iż: mąż jey zapisat jeszcze summę 70,000 r. na 


„tenże przedmiot, bt oprócz tego zalecił własnym 
kosziem przez rok po jegośmierci utrzymywać u- 


bogich, znajdujacych się w tym szpitali, 
$ — Z radością postrzegamy, że papiery pó- 


Życzki rossyyskiey w Londynie coraz się podno- 


dzą: 29 maja dawano zanie 92. 
Dubno dnia, 29 kwietnia. 
i + (z Ruskiego Inwalida.) 
Dnia 17 t. m. z powszechnym żalem mięszkań= 


z 
* 


(ców tateyszych i podległych swoich, zakończył lu 


dni życia, Naczelnik 25 dywizyi pieszey, Jenerał- 


l „+. gorliwey służby Moxnarsze, i oy= 
czyznie. - Daia '2ą z honorami należnemi ciało je- 
go wyniesione zośt:ło do cerkwi półku pieszego 


wołyńskiego, gdzie przygotowany był katafalk. Dnia 


_ 22 odprawiły się -pogrzebu obrzędy, dopełniane 


«= Noyprzewielebnieyszego Siefana, Biskupa 

ołyńskiego. Potym zaczął się Załobny kondukt 
na mogiły woyskowe za miastem. Zgromadzenie 
ludu było nadzwyczay wielkie. Oficerowie a5ley 
dywizył na wyścigi starali się oddać ostatnią cześć 
asłużonego męża. Gia- 
ło zmarłego spnszczone zostało do ziemi, przy 
trzykrotnych wystrzałach z broni ręczney i armat. 


Ryga dnia 50 maja. 
(Pszczoła Północna.) — - c 
Oddawna już miasto nasze nie było tak oży- 
wione czynnością handlu, jak w roku teraźniey- 


szym. Od początku żeglugi do d. 28 maja przyszło 


do tuteyszego portu 600, wyszło 467 okrętow. Bar: 
dzo mało okrętów przychodzi z towarami cudzo- 
ziemskiemi; po większey części ładują produktaa 
ini rossyyskiemi, a mięćsy innemi Żytem, owsemy 
pienką i luem. Osobliwie kupują kurlandzki ję: 


czmień i pszenicę, Żyto iuflantskie, owies polski, 
pieńkę i len. ociaż cena wszystkich tych pro- 
duktów 


„nie wiele się podniosła; ale sama możność 
odbytu produktow ziemskich wskrzesiła nadzieję 
rolników i właścicieli ziemskich, którzy niemało 
cierpieli z przyczyny zatrzymania się handla zbo- 
żowego. "W S feiii rok terażnieyszy bardzo jest 
przyjemny dla/handla ; i chociaż doc! ody celne 
nie powiększą się; z przyezy$smałey ilości towa- 
rów przywozowych, ale powszechna pomyślność 


"kraju, prowadzącego handel produktami ziemskie- 


mi przez pośrednictwo 


portow Baltyckich , wie- 
e ztąd zyszcze. 2 


"Kanórzsrwo Pois«tx. 
$ FVarszana dnia 19 czerwca. 
(z Korrespondenta Warszawskiego.) 
W aniu 15 b. m: o godzinie 7 wieczorem, 
z pałacu Arcy-Biskupa na Podwala, wyprowa- 
dzogo zwłoki zmarłego Prymasa é, p. *Weyciecha 
w 


' porucznik i kawaler Teodor Gogei, w 52 roku ' 
„wieku, a we 4 


"nych z Towarzystwem stosun 


Skarszewskiego. Rozpoczynały orszak pogrzebo= 
wy bractwa rozmaite, ubodzy z instytutu Towa= 
rzystwa Dobroczynności, następnie sieroty, ucznio- 


wie szkół niższych i wyższych, liceum, konwikt 


XX. Pijarów; wszystkie zakony, Seminaryum, Du- 
chowieństwo świeckie, Kapituła Metropolitalna, 
Biskup Sułfragan Warszawski, tudzież Biskupi 
Senatorowie, Podlaski, Augustowski, Lubelski, Kaa 
lisko Kujawski, Sandomierski, Płocki i celebru- 
jący Krakowski. Ordery, któremi nieboszczyk był 
ozdobiony, nieśli Senatorowie Wojewodowie Czart 


-« necki i Hr. Grabowski, a za karawanem postępo- 


wali Ministrowie, Senatorowie, Urzędnicy władz 
wszelkich, Ludu napełnisjącego ulice i okna znay- 
dowało się kilkanaście tysięcy. Po odbytym ken 
dukcie, zwłoki pochowane zostały w grobie ko~ 
ścioła Ś. Jana, a wielkie żałobne nahożeństwo od- 
będzie się po oktawie Bożego Ciała. $ 


JW. JX. Franciszek Xawery Szaniawski, 
Scholastyk Metropol. Warszawski, qpa posiedze- 
niu Kapituły Waerszawskiey w zeszłą s6 ete 0- 
brany został Administratorem Archidyecezyi 
szawskiey. i enis i 


p m7* 


Zdanie Sprawy Komitetu Sledczego. 
(Ciąg dalszy.) 

„AW takim więc stanie pozostały rzeczy do 
końca 1822 roku, i nie daje się dostrzegać, by, 
w przeciągu tego czagu, zaszło co więcey nad przy- 
jęcie kilku mniey znaczących Członków. Towa- 
rzystwo Patryotyczne prowincyów Wołyńskiey, 
Podolskiey i Rijowskiey, nie więcey rozwinęło 
działania, Kilka suwięzień zaszłych, właśnie w 


tey porze, w Warszawie, wzbudziły pomiędzy | 


Członkami obu Towarzystw niespokoyność, którą 
wzmogło jeszcze ostrzeżenie przez Hr. Wiktora 
Ossolińskiego w roku 1823 Moszyńskiemu dane, 
ażeby zaprzestano .przyymować nowych Członków 
i we wszystkiem z jak naywiększą posiępowano o- 
strożnością. Niespokoyność ta bie byta bezzasad- 
ną, ponieważ środki przedsięwzięte w M arsza- 
wie ściągały się rzeczywiście do Towarzystwa Pa- 
tryctycznego i istalnie do historyi jego należą. 
| © Odtąd, jak tymczasowy Komitet Centralny; 
przez wysłańców swoich, rozkrzewił w Litwie i 
innych Prowincyach Polskich Cesarstwa, Towa- 
rzystwo Patryotyczne; uczyniło one rówrież i w 
Królestwie Polskiem postępy, a chociaż w liczbie 
tu przyjętych Członków większa część zupełnie 
była nic nieznaczącą, i od przyjęcia swojego żad- 
18%, nie zachowała, 
znaydowali się przecież tacy, których czynność 
zastępowała brak oncy w innych, jużto niemają- 
cych upodobania w Związkach tego rodzajń, juź 
też, że się zastanawiali nad skutkami, jakieby u- 
dział ich w tey mierze, na' nich mógł ściągnąć. By- 
ły Podpółkownik Dodrogoyski, wysłany przez Zu- 
kasińskiego de Kalisza, dla rozkrzewienia Towa- 
rzystwa, doznał taa: przychylnego od niektórych 
osóh przyjęcia, a w naczelnym Kontrollerze Kas: 
sy Wojewódzkiey, Vob>zyckhim, żarliwego w prze-| 
jęciu się jego nauką i da wśjierania go w tóm po- 
selstwie gotowego znalazł zwolennika. 
niegdy uczeń Uniwersytetu WWrocławskiego, a 
wówczas Assessor Trybunału Kaliskiego, niemniey 


arao 


Koszucki, . 


ER LITEWSKI - 


w Wilnie w Piątek dnia 17 Czerwca v.s. 1 827 Roku. - 


okazał się skłonnym do przyjęcia zasad Towarzy- 
stwa, i gorliwym stał się ich stronnikiem. Wa- 
żnieysza jeszcze osoba pomnożyła w tym Czasie 
liczbę Członków Towarzystwa Patryotycznego : 
byt to dawny Major /Machnicki. Pomocnik i 
współdziałacz Tukasińskiego w utworzenia Wol- 


no-Mularstwa Narodowego, sam nie występując , 


nigdy na jaw, podobnymże sposobem kierował i 
K -pitołą Związku tego, i Komitetem taynym; 
który po rozwiązaniu WWolno-Mularstwa Narodo- 
wego ciągle czynnym pozostał i zamyślił połużyć 
zasady.nowego Towarzystwa taynego. Niecbeceny 
w ZParszawie w chwiii, gdy byty Jenerał Umiń- 
ski przybył tu dla zaprowadzenia Towarzystwa 
Putryotycznego, zawiadogiiony został, za powro- 
tem, przez Łukasińskiego, o tem cò było zaszło, 
„a pochwalając wszystko, jak to ostatni zeznał, 
„przyłączył się do nas, nie oszczędzając swoich 
„rad i nopomuień,” (dy jedno z mieysc w tym- 
czasowym Komitecie Centralnym nie było zajęle, 
z powodu odjs4du Sobańskiego, który miał sobie 
poleconóm rozkrzewienie Towarzystwa w Prowin- 
cyach- Polskich Cesarstwa, przeznaczono na nie 
Machnickiego: lecz tenże zachowując niezmiennie 
ostróżne i ukryte postępowanie, jakie był zaraz z 
yy ię przybrał, tajemnie tylko działał i rzad- 
o na posiedzeniach Komitetu bywał przytom- 
nym: 


Chociaż liczba Członków Towarzystwa Pa- 
tryotycznego pomnożyła się była w Królestwie 
Poiskiem, przecież składało.się ono tylko z osób 
mało znaczących, bez wpływu i powagi. Ci któ- 
rzy naywięcey pragnęli, ażeby się zamiary jego 
powiodiy, czuli to sami, że w takim stanie nie 
miało ani siły ani jedności, a Łukastński, który 
miał poleconem sobie z.prowadzić je w woysku, 
przyznawał, „źe zasady te'nie czynią Żadnego 
„wrażenia na Jenerałach i Putkownikach.” A- 
żeby onemu w tym względzie nadać wagę cel- 
nieysi Członkowie Mowarzystwa, starali się wznie- 
cac mniemanie, że dawni woyskowi Polscy; któ- 
rych sława była znajomą, należeli do niego; ale 
nie mogli sami przed sobą utaić, że wybieg tak 
nikczemny nie nadługo mógł ich z tak trudnego 
wyprowadzić położenia; a nadewszystko; że nie był 
dostatecznym do zjednania Towarzystwu poważa- 
nia, którego mu Członkowie sami z siebie nadać 
nie byli w stanie. Nikt o tem więcey nie był 
przekonsny, jak Machnichi, który przez objęcie i 
doświadczenie swoje, z łaiwością mógł ocenić zdol- 
ność osób Towarzystwo składających; on więc 


_ był pierwszym, który pomyślał o środkach do po- 


stawienia na czele onego Awierzchnika z charak- 
teru swego znanego i zdolnego zjednać sobie zau- 
fanie. Ten, który mu się zdawał naywłaściw- 
szym do sprawienia tego skutku, był Jenerał Knia- 
Zziewicz, oświadczył 'więc otwarcie, Że jeżeli on, 
lub w innym razie, Jenerał Kosiński (*) nie sta- 
nie na czelć Towarzystwa, nie podobna“ jest, aże- 
by dłużey trwać inogło. Lubo myśl ta znalazła 
przeciwników w Komitecie Centralnym tymcza= 
sowym, Mąchnicki postanowił wszelako przedsta- 
wić onę Jeunersłowi Kniaziewiczowi, który wy- 


| szedłszy oddawna że slużby, w Ureznie byti 0- 


siadł, Wybrał on do tego niejakiego Pawłknw- 
skiego, którego, za źniesieniem się z Łukasińskim, 
do Towarzystwa przyjąwszy, zwierzył mu się 
rzeczy, w którey wyprawić go zamierzał, Pavli- 
kowski. z przemysłu tylko żyjący, skoro usłyszał 
oco idzie, zapewnił zaraz, iż całe zaufanie Jenera- 
ła Kniażiewicza posiada; w skutek czego, opatrżo: 
ny w koszta podróży, wybrał się niby do Dosta 
Nie daley wszel.ko; jak do Poznania zajechawszy» 
napisał ztomtąd, że już dopełnił zlecenia; lecz że 
Jenerał Kniaziewicz, nie widząc go opatrzonym W 
Żadne pismo wierzytelne, którely o rzeczywisto” 
ści wysłunia jago świadczyło, wdać się z nim da> 
ley niechciał. Kończył Pawlikowski żądaniem 
nowych instrukcyi; a nadewszysiko nowych za= 
sitków, które też otrzymał, Podobuemi wybiega- 
mi utrzymywał on, przez czas niejaki, oczekiwa- 
nie i ufuość Członków Towarzystwa, którzy, lubo 


(*) Dziś juś zmarły. 


ja 
żadnego mie mieli przekonania, Że się Pawlikotwa 
ski z Jenerałem Kniaziewiczem widział, a nawet 
niektórzy znich o tem zupełnie wątpili, nie waha 
li się wsżelako, dla dania Awiązkowi swojemu znas 
czenia; mienić Jenerała Malaziewicza, to Naczel= 
nikiem onego; to Prezesem Komitetu kierowni= 
czego zostającego za granicą i utrzymującego lam 
Stosunki, ktorych zachowanie w tajemnicy rzeczą 
naywiększey wagi hydź miało, Śledztwo ukazało 
dostatecznie faiszywość tych twierdzeń, a zezna= 
niem tych nawet samych; którzy do rozsiew=nia 
błędu, w jakim się względem Jenerała Kniazie- 
wicza znaydowano; dopom=gali, udowoduionetn 
zostało, że twierdzenia powyższe zupełnie były 
bezzasadnemi; że Jenerał AKniaziewicz zapewne 
nawet nie słyszał o związku, na kióreyo czele go 
stawiano, i że mniemane z nim zniesienia się by- 
ły tylko udaniem Pawlikowskiego, dla wytudześ 
nia od Związku Putryotycznego tyle pieniędzy, i+ 
leby onych dostarczyć takowy skłonnym znal zł, 

( Jakkolwiek skrytemi były knowania tego ` 
Związku, nie mogły one jednak uyść zupełnie baa 
czności Rządu. Jakoż, doniesienia z różnych stroń 
doszłe, i wyjawienia nawet szeżegółowe, które 
rozwagą albo Żal wycisnęły, wątpić mn nie do- 
zwalały, że tayne jakies "Towarzystwo, cel polity- 
czny oznaczony mające , działać i zwolenników 
sobie jednać nie przestaje. Pódwojono zatóm u= 
silność w śledzeniu, w którego skutku nastąpiło ti= 
więzienie Łaskasińskiego, Machnickiego, Dobro- 
goyskiego , Dobrzyckiego , Adwókata Szrederaj 
Koszutskiego i innych mniey znaczących teg0 
Towarzystwa. członków. Ustanowiono Kammise 
syę śledczą, dla dochodzenia wątku całego po tey, 
świeżo uchwyconey onego nici, ” 

Środki te, nie zostawując juž wątpliwości, 
względem odkrycia Związku, rzuciły trwogę pos 
między członków onego. Niepewni, czy nie dsla» 
hą się wkrótce uczestnikami losu, tych, którzy u+ 
więzionemi żostali, a lękająe się dać do tego po- 
wód, przez naymnieyszą jaką nieroztropność, uhie 


kali oni jedni od drugich; a przypadkiem chyba - 


spotkawszy się czasem, słów kilka tyczących sę: 
Stowarzyszenia nieżuacznie do siebie przemawia- 
li Taki stan rzeczy trwał ciągle do 1825 roku. 
Pozbawiony naywiększey częsci członków swos= 
ich, z pomiędzy których głównieysi byli nwięzies 
ni, inni dla zatrudnien służbowych lub własnych 
inieressów nieobecni, a reszta odkryciem Towa- 
rzystwa stewożona, przestał już był istnieć Kos 
mitet Centralny, ci zaś, których po weyściu do 
Towarzystwa, same tylko ich przyjęcie niejako 
do niego wiązało; mato mieli chęci Slania się €zyn= 
nieyszemi, kiedy ich trapiła bojaźń, że już i tal 
ża daleko się posunęli. Słowem, Związek pas 
tryotyczny do zupełney przywiedziony hieczyn- 
hości, juź byt bliskim swojego w Królestwie Pole 
skiém rozchwiania się. Przecież gdy wszystkich 
Członków onego. Piz ty nana RNA śię ci naya 
więcey lękali, nie nastąpeo żyłę K ommissyi 
Sledczey przedłużając SIę: ża nych przykrych na 
nich nie ściągnęły skutków ; czas osłabił w nich 
pomału pierwsze strachu wrażenia, a naygorliwsł 
Związkowi, 0 własny los już mniey niesj'okóyni; 
ufni przytóm; jak Się zdaje, w wytrwąłośći uiwięz 
zionych Człenków? odważyli się, act z wielką Qu 
stróżnością, sprawami Towarzy siwa jeszcze się zaa 
trudnić. Narady ich wszelako odbywały Się beź 
orządku i pie ibaczey , jak w rażie zeyścia się 
uwóch lub trzech członków ma przechadzce jas 
kiey, a nayczęściey w ogrodzie Saskim. "Tam; 
o środkach tylko osiróżności: dla zapobieżenia dal* 
szym wykryciom bywała mowa, i wtedy to poż 
stanowiono przesłać Związkowi Wołyńskiemu ü< 
uwiadomienie, ąby przyy mowania nowych Uzłon= 
ków zaniechał, CE, ` 

| Gzynnemi w Królestwie Polskiertt w owey 
chwili pożostali tylko : Podpółkownik Krzyża- 
nowski, Xiążę Antoni Jabłonowski , Referendarż 
Grzymała i Sekretarz Plichta, Do liczby ich 
przybył niespodziewanie Hrabia Stanisław Sołtyk; 
Senator Kasztelan, ktory się Grzymale ża pales 
Žącego do tego związku dał pożnać, Śledztwo 
nie wykryło, przez kogo Hr. Softyk był wproe 


= 


wadzonym, a'on “sam zapewnia, że nigdy przyję= 
tym nie był. W twierdzeniu tém nie ma nic do 
wiary nićpodobnego, shoro jest wiadomo, iź To+ 
warzystwo Patryotyczne nie mialo Żadnego do po- 
znawania się znaku, iże członkowie onego ze sły- 
szenia tylka rozmów z ich zasadami zgodnych, są- 
dziłi o rozmawiających, że do ich Związku nale- 
żą, i z niezćm się już przed niemi nie taili. "L ym- 
to zapewne sposobem Hrabia Soffyk znalazł się, 
podobnie jak wielu innych, wprowadzonym do 
tego związku. Jakkolwiek bądz, nabycie to bar- 
dzo było przyjemnóm dla czynnych '[Mowarżystwa 
Patryotycznego Gzłońsów, ktorzy w osobie jego 
znaydówali doświadczenie wiekiem doyrzałe (*), 
a na urzędach publicznych przez lat wiele spra4 
wowańych, nabyte, i urok żnańego w kraju imie- 
nin. Nie zaniedbali też korzystać ż tych oholi- 
czności; wkrótce bowiem: potóm Grzymała i £h- 
chta przyszli do niego z propozycyą, aby chciał 
na czele Prowiacyi Waiszawskiey, czyli (co 
wtenczas jedno znawżyło) na czele Związku Stas 
naé Hrabia Sołtyk przyjął tę propozycyą, i był 
od owey chwili, jako Naczelnik Towarzystwa Pa» 
tryotyczhego uważanym. , 
był on nim rzeczywiście pod pewnemi wzglę- 
dami; od onego bowiem czasu schadzki Członków 
u niego się odbywały, ion zwykle naradom ich 
przewodniczył. Krzyżanowski i Xiążę Jabło- 
nowski, którzy późniey sami przęz się działali, za- 
wsze mu z lego, co się działo, zdawali sprawę i 
haradzali się ż nin względem tego, co do usku» 
tecznienta zostawało. l'e tó schadzki nazwano pó- 
niey Radą Naywyższą Jowarzystwa. lubo ule 
czyją nie było myślą nadać jey tę własność, znay= 
dowała się ona wszelako rzeczywiście w jey rę- 
ku; ten to bowiem ródzay władzy dał popęd wszy - 
stkiemu co się późniey w Towarżystwie ślało, 
Wyżey wymienieni Gzłonkowie, jako jedyni, któ- 
trzy czynnemi pozostali, sami teź tylko na posie- 
dzenia Rady uczęszczali, 
równy w kierowaniu Towarzystwem mieli udział. 
Ster ońego znaydował się istotnie w ręku Hra- 
biego Sołtyka, Xięcia Antoniego Jabłonowskiego, 
i Podpółkownika Krzyżańowskiego; nie żeby im 
był przez kogo oddanym, łecz Że pierwszego z 
nich uważano, jako koniecznie "'owarzystwu po- 
trzebnego, ostatni zaś byli nayśmielszemi i nay= 
cżzynnieyszemi onego cźłonkami Uba też: wkrót- 
ce dali tego dowody. —— 
Przeż cały ciąg istnienia swojego, Komitet 
Centralny tymczasowy Towarzystwa Palryotycz» 
hego, samemi się tylko trudnił do rózkrzewienia 


onego środkami, niemniey rozbiorem ustaw, kto-| 


te temuż Związkowi za prawidła służyć miały. 
Celem onego wówcżas było tylko 'po/ączenie Po- 
łaków węzłem | parodowości , zostawując czasowi 
rządzenie okoliczności, mających doprowadzić 
rzeczy do ostatecznego Towarzyśiwą zaniiaru, któ- 
rym było połączenie i niepodległość wszyskich 
części dawney Polski, Zaledwie władza , która 
po tym Komitecie nastąpiła, przywłaszczyła sobie 
ster Związku, bez wiedzy nawet onego, aż zaraz 
daley występną swoję posunęła śmiałość; a mnie= 
mając, że już owa dogodna nadeszła pora, korzy: 
stać z nicy umys'iłą na zisźżczenie przewrótnych 
swóich widokow. 7 s ż 
Ossoliński i Xiążę Antoni Jablonowski, któż 
rzy” dla interessów swoich na Wołyniu i w Xo- 
wie bywali, postrżegh w toku 1823, pomiędzy Of- 
ficerami Korpu-ów tam na leżach będących nie- 
ukontentow anie, które nawet w soztiowach pue 
blicznie mianych ukryć nie nsiłowali. Niekió- 
rzy znich poźwal.li sobie mówić wyraźnie, Że 
obecny stań rzeczy tewać dłażey nie możer i cho= 
dziły nawet pogłoski o isinieniu ZWiązku tayne= 
Fo.dążącegą do żmienienia, przez rewolucyę, kształ 
tu BRuądu Państwa: HE 
iwy te doniesiońe w JJarsżawie, żwrów 
city mocno uwagę niektorych mniemaney Rady 
haywyźszey Towarzystwa Patryotycznego Człón= 


(*) Hrabia Stanisław Sołtyk mą lat prżeszło 


So wieku, 


Nie wszyscy jednak 


Fm" 


ków, którzy znając dobrze, iż cel Związku nieia 


naczey, jak przez środki rewolucyyne osiąynio- 
nym bydź może, upatrywali w gotujących się w 
Rossyi rozruchach, pomyś'uą porę doyścia swoich 
zamiarów, bądź przez poparcie siebie siłą Związ- 


ku. ktory je miał wzniecić, bądź korzystając z 


hieodłącznego od podobnych przedsięwzięć nieła- 
du. Ułożono zatćm zostało między Mrzyżanow= 
skim, Xięciem Jabłonowskim i Sotrykiem, żeby 
się starać powziąć dokładną wiadomość o celu i 
możności Awiązku Rossyyskiego, i, jeżeliby mo- 
zna było, weysć z nim w stosuuki. 

„ Ae swojey strony Związek ten, dowiedzia= 
dziawszy się o istnieniu 'Toxvrzystwa laynego w 
Polsce, pragnął dokładnieyszą o duchu i sile onego 
mieć wiidomość; aby działać z niem wspólnie, je- 
śliby cel miało podobny, a w razie przeciw nym, 
zapobiedz przeszkodom, jakichby ze strony onego 
mógł doznać. W tym to widoku Siergicy Muras 
wew i Besłużew-liumin udali się, w roku 1825, 
do Hrabiego Alexandra Chodkiewicza z prośbą, a- 
by ich z Towarzystwėm Polskiem w styczność 
wprowadził, Ten, lubo sam nie należał do niego, 
wiedział jednak o je*o, koowaniach i znał kilku o- 
nego Uzlonków; przyrzekł zatem wdanie się swoje 
1 wręczył wymienionym dopiero delegowanym 
Związku Rossyyskiego list ds Hrabiego Karola 
Lrozora, kiówy pod ów czas'w dobrach swoich w 
Guhevnii Mińskiey mieszkał. Wkrótce jednak po- 
tem żądał zwrotu tego pisma, i przyrzekł, że Czło- 
nek wiązku Polskiego uda się, w ciągu lata, do 
Bobruyska, gdzie stała wówczas gta Dywizya Pie- 
chóty; do którey ci dway Uificerowie należeli. Gd 
się ta obieltnica nie ziściła, Chodkiewicz zafównił, 
że delegowany Towarzystwa niezawodnie, w cza- 
sie kontraktow 182+ roku, do Kijowa przybędzie. 
Na ten raz, przyrzeczenie jego nie było plonnem, 
gdyż, w rzeczy samiey, Arzyżanowski stanął tam 
ną czas nażnaczony. f 

Jadąc wstąpił do Mżynowa dla poznania się 
tam, jak twierdzi, 2 Hrabiną Chodkiewiczową, Gdy 
mąż jey powiedział mu. że Murawiew i Bestużety 
mowili znim o Awiązku Nossyyskim, Krzyżano- 
wski- oświadczył chęć weśścia z niemi w stosunki, 
eo też Chodkiewicż ptzyrzeki mu ułatwić za przy= 
byciem do Kijowa. Chodkiewicz przyznaje, iż sły- 
szał od Zestużewu: „że znayduje się w Rossyi 
s zbiór ludzi, mających zamiar poprawić istnieją- 
„ce w rządzie nadużycia;” ale zaprzecza wszy-” 
stkie inne wyżey wytknięte szczegóły, twierdząc, 
że gdy poznał Zesłużewa i Murawjewa 2 Krzy- 
żanowskim, mie wiedział , iż: ostatni był Człon- 
kiem Towarzystwa Patryotycznegoe. Wszelako 
zgodność zupełna, która się w ich zeznaniach 
widzieć daje, i sposób, w jaki przy tychże w*'cza- 
sie ich.z Uhodkiewiczem kontrontacyi obstawali, 
każe o rzetelności onych wnosić, tém więcey, gdy 
zeżnawający mie mieli żadnego powodu przytacza= 
nia okoliczności bezzasadnych, ponieważ te w nie 
cżém własnego ich nie zmieniały łosi. . 

Jakimkolwiek bądź sposobem zbliżenie się to 
nastąpiło, jest zawsze udowodnionćm, iż pierwsze 
Krzyżanowskiego z Bestużewem i Murawjewem 
widzenie się u Hrabiego Chodkiewicza w Kijowie 
nastąpiło, i że łam umówiono zeyście się nazajutrz 
u Arzyśanowskiego. Ten oświadczył im zaraz, 
iż nie ma ani upoważnienia, ani prawa zawiera- 
niaz niemi ostatecznych układów; lecz, Że zamia= 
rem jego jest ustanowić przyjacielskie między dwo- 
ma Związkami połączenie i postawić one w sta» 
nie porozumienia się wzajemnie. (*) ą 

Gdy Murawjew i Bestużew oświadczyli, iż 
się na te żasady zgadzają i Że też same mają wi- 
doki, pierwszy ż nich dodał: , Że nienawiści na- 
„rodowe, w czasach barbarzyństwa powstałe, 


() Krzyżanowski twierdzi , i£ delegowanym 
Rossyyskim powiedział: że „szczątki tylko 
Lowarzystwa Polskiego istnieją” Ci nie 
przypomnieli sobie tych jego wyrazów; ale 
(Gr 6ćpeUk że Krzyżanowski unikat wszel- 


iego wchodzenia w szczegóły tyczące sig 
tego Związku. A ca 
| U 


` 


i 


7 


| = U 
„zgasnąć powinny w wieku oświeconym, kiedy 
„„sprawa wszystkich ludów jest poni tąż sa- 
„mą sprawą; że tym przejęte duchem Towarzy- 
„stwo Rossyyskie ofiaruje Polsce dawną jey nie- 
,„„podległość 3 potowóm jest użyć środków w je- 
„, go mocy będących do zatarcia wsżelkich śladów 
„„ niechęci między obu narodami.” = Krzyżanow- 
„Ski odpowiedział, że: „tubo delegowani 1 on sam 
„ może, wyższemi są nad ten przesąd, ciąg prze- 
„„cież wypadków tak go upowsze nit ; iż wiele 
„potrzeba czasu, aby skłonić Polaków do połą- 
„czenia się z niemi, a nierównie więcey jeszcze 
;, do natchnienia im zaufania. Zie z resztą byłoby 
„zawsze. dobrze; żeby można dopomagać Pola- 
„ kom, w interessach, dla których się w Pelers- 
, burgu i w Arjowie znaydują.? 

Delegowani Rossyyscy Żądali wtedy, aby 
Towarzystwo Polskie przeszkodziło, żeby Korpus 
Łitewski przedsięwzięciom ich Źwiązku na żawa= 
dzie nie stanął. Krzyżanowski odpowiedział: że, 
jeśliby ten korpus oświadczył się za JEGO Orsa- 
RZEWICZOWSKĄ Mością WIELKIM XrgciEmM Cesa- 
RZEWICZEM, natenczas Towarzystwo podjęłoby się 
rozbroić go, lub przywieść innym spósobem do. 
nieczynności. (*) = 

„Na uczynioną sobie uwagę: iż, w chwili my- 
buchnienia rewolucyt, potrzeba, aby Towarzystwo 


, 


` Polskie wspólnie z HRossyanami działało ; Krzy- 
| Zanowski oświadczył: że jeżeli to, co oni między 


sobą ułożą, przez oba związki zatwierdzonćm zo- 
stanie , wtedy interessem będzie Towārzystwa 
Polskiego działać zgodnie z Rossyyskićm, byleby 
o tem .wcześnie ostrzeżonćm było. Ztąg wyni- 


"kło zapytanie, kiedy Związek Rossyyski do środ” 


ków stanowczych przystąpić zamyśla? daniem 
„Bestużewa, nie mogło ło prędzey, jak w lat pięć 
nastąpić. Murawjew, mniemał przeciwnie, iż to 
dłuższego nierównie wymaga czasu. 

Umawiano się potóm o granice, w jakich 
Polska, po uskatecznieniu rewolucyi, określoną 
bydź miska; ale Bestużew oświadczył, że przed- 
miot ten późniey będzie mógł hydź ułożonym, 
gdyż zdania Związku Rossyyskiego są w tey mie- 
rze podzielone, i że znayduje się nawet strona, 


która przy całości obecnych granic Państwa ob- 


staję. =< (Dalszy ciąg nastąpi.) " 


FaaNcYa. 

Paryż dnia 3 czerwca. 
(z Gazety Warszawskiey). 
Tuteyszy, Monitor umieścił następujący ar- 
tykuł: „Od kilku miesięcy Dey Algierski dawał 
ządowi Królewskiemu powód do mocnego uskar- 
Żania się przez,swoje postępowanie przeciw handlo= 
wii żegludze Francyi.liozboynicze jego siatki prze- 
trząsały okręty „Francuzkie, ajeden z nich nawet 


(zrabowały; inne jeszcze zgwałcenia traktatów do- 


wodzą jego nieprzyjaźń i warołoństwo. , Odebrane 
nareszcie listy z Algieru pod d. 50 kwietnia dono- 
szą, iż Dey na posłuchaniu daném jeneralneran kon- 
sulowi Francuzkiemu, będącemu oraz sprawującym 
interessa, ubliżył zupełnie szacunku dla tego Ajen= 
ta dyplomatycznego i dia Mocarstwa, które repre- 
zentuje , itak się zapomniał, Że,go po grubiańsku 
obraził. Gdy takie zgwałcenie prawa narodów 
nie może bezkarnie uchodzić, wypłynął więc już 
z Tulonu oddział okrętów, dla otrzymania za t 

zadosyćuczynienia, oraz za inne uskarźania się Fran- 
cyi.* 

Ą W tym roku zbiór jedwabiu będzie tak ob- 
fity w południowey Francyi, jak od 20 lat nie było. 
Cena towarów jedwabnych już znacznie spadła. 

Jeden z naybogatszych kapitalistów Angiel- 
skich Pan F.... umarł tu d.5 b. m. z przyczyny 
swojey niewstrzęmieźliwości. Pijąc 21stą butelkę 
wina Bordeaux wyzionął ducha. Pojechał do 
lasku Bulorskiego na pojedynek z Panem Ce + + 
ziomkiem swoim, który dawniey miał znaćżenie 

(*) Vie mówiąc tego wyraźnie, Krzyżanowski 

rozporządzał tu woyskiem Polskićm, w któ- 
* rém naymnieyszego nie miał wpływu i któ- 
remu knowanią jego zupełnie byty obcemi. 


Z 


pić potrafi 


= R 


w dyplomatyce angielskiey. Umówili się wprzód 
sprobowsć, kto przed pojedynkiem naywięcey wy- 


ANGLTYA. 
Londyn dnia 2 czerwca. 
(z Gazety Warszawskiey). 
Wczora rozsirząsano bil zbożowy w Komite- 
cie Izby Parów. Pierwszy artykni tego bilu, tak 
jak był w Izbie Niższey przyięty, stanowi” 20 8żY= 


'lingow (to zł. pol.) cia od kwarteru (półtrzecia 


korca miary polskiey,pszenicy zagranigyney, wten- 
czas, gdy cena jey jest od 62 do 65 szylingów (124 
do 126 zł. pol.) za kwarter. Urządzenie to stosu- 
je się także do pszenicy już Wprowądzoney zza 
granicy i znaydującey się w szpichlerzach pod zam- 
kiem. Xiążę FFellingron wnióst następującą zmia- 
nę tego artykułu, iż zagraniczna pszenica, będąca 
pod zamkiem, nie może bydź. żtamiąd wyprowadzo- 
na; dopóki cena nie dóydzie 66 szylingów (152 zł. 
ol.) za kwarter. Zmianę tę przyięia Izba wię- 
Pioi 78 kresek przeciw 7%. Przez ten krok 
przywłaszczyła sobie Izba Wyższa władzę, która 
wyłącznie do Izby Niższey najeży, ustanawiania, 
poborów lub ich zmieniania; albowiem- swoim 


wnioskiem pszenicę zagraniczną już wprowadzoną 
5 4 J P ctd 


pod nowe cło poddala. Lord Dacre wniósł, aby 
średnia cena zboża co 6 tygodni, nie co tydzień u= 
slańawiana była, co także przyjęto. 

Pierwszy zakaz wprowadzania. zagranicznego 
zboła, wydano w Anglii roku 1465. Dozwolono 
atoli przywozu, gdy kwarter pszenicy kosztował 
więcey niż 63 szylling» (15 zł. 10 gr. pol.), a żyta 
więcey niż 4. szylingi (3 zł. pol). 

W roku 1825 utworzyło się towarzystwo za- 
kładania osad w Nowey Zelandyi, i w roku nastę- 
pnym posłało tam pewną liczbę rolników. Listy 
pisane w listopadzie roku zeszłego don: szą , if u- 
stawiczne napady dzikich i śmiałych krajowców 
zniweczyły wszelkie usiłowania, zafożenia tam Osa- 
dy, a osadnicy chcą się udać albo do Nowey Wal- 
lii poładniowey, albo wrócić do Angli. 

Pan Broster w:nalazł tu sposób przywraca- 
nia płynney mowy ludziom, którzy się jąkają, i 
wsławit się licznemi kuracyami. s 

FI alter-Scot, w swoim opisania życia IVapo- 
leona daje obraz ducha wojennogo W andeyczy- 
ków temi słowy: „Waleczność jęh josuwafa się 
niekiedy aż do zuchwałości; często uderzali na ar- 


* tylleryą z samym tylko kijem w ręku, i nie raz 


w walce takiey, jak gdyby 2 naylepszą zbroją,szczę- 
śliwe odnosili zwycięztwo. Przez iagodność i ludze 
kość okazywali wyższość swoję po odniesionym try- 
umfie, co jednak zależało od ich dowódców: - Bez- 
przykładne tylko okrucieństwo powstańców było 
czasem przyczyiią, iż o tych enotpch zapominali, 
Cudza własność była dla nich świętą 1 nietykal- 
ną; nie ich do rabunku skłonić nie mogło. Gdy 
raz chłopi Wandeyscy zdobyli szturmem 'miasto 
Bressuire, w Departamencie Deux Sevres, inie- 
Którzy z nich uskarżali się; 1% nie mieli tytuniu, a 
słysząc lo“ Pani de la Boche-Jaquelin rzekła do 


"nich: Jak to, czyliź w sklepąch nie ma tytuniu ? 


wtedy poczeiwi chłopi, nieznsjący tey sztuki, ga 
w takim razie w braku zlota żelazem potrzeby swoje 
zaspokajać naucza, ł odpowiedzieli jey na to: Jestei 
w sklepach tytuniu podostatkiem: ale my nie ma- 
my piąniędzy , abyśmy mogli zapłacić. 
ah — Dnia — 

? Dnia 2 b. m. Pan Canning przedstawia Kiro- 
lowi Jmci Margrabiego Hertford, Który z powodu 
bliskiego wyjazdu swego do Petersburga, poże- 
gnał Monarchę. Dał potóm Król Jmć posłucha- 
nie Xiążęciu Klarencyi P. Canning, oraz Lordom 
Farnborough, Anglesea 1 Forrester: : 

Jedno: z tuteyszych pism: publicznych zape- 


wnia, iź za kilka dni ogłoszona będzie następująca - 


odmiana Ministrów. nasżych: Xiążę Portland ma 


bydź pierwszym Ministtem i pierwszym Lerdem. 


skarbowym ; „Margrabia Zandsdown, Ministrem 
z g y : 

spraw wewnętrznych; Pan Szourges Bourne Kan- 
cierzem skarbowym ; Pan Canning znowu Mini- 


strem spraw zagranicznych; Hrabia Carlisle Vi- 
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DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO N. 71; 


t Wilno dnia 17 Czerwca 9. 4. 1827 Roku. 


ce-Królem Irlandyi, i Lord Plunkett Lordem 
Kanclerzem Irlandys Pan Brougham ma także 
weyść do Ministeryum. 

Pismo peryodyczne Malacca Observer z d. 5 
grudnia umieszcza wiadomości z Gazety Dworskiey 
Ch ńskiey, względem woyny w zachodniey Tarta- 
ryi, gdzie potomek dawnieyszych Chanów zdaje 
się bydź naczelnikiem powstania. Urzędnik Chiń- 
ski Yusche (cenzor) zdał Monarsze swemu obszer- 
ny rapport o coraz większey niedbałości w zaopa- 
trywaniu publicznych składów ryżem na potrze bę 
ludu w czasie nieurodzaja; wymienia oraz kilka 
świeżych wypadków, iż to, co było w składach, nie 
wystarczało na przyniesienie naymnieyszey ulgi 
biednym mieszkańcóm. 

Pan Karol Green puszczał się po raz 6gty 
pięknym balonem w samo święto Wniebowstą- 
pienia. Przez cały dzień panował taki wiatr, iż za- 
lelwo można było utrzymać balon” przy ziemi. 
Nakoniec około godziny 6stey wsiadł w balon z 
towarzyszem swym Panem Simons; w jedney chwili 
wzniósł go wiatr z szybkością biyskawicy do wy- 
s0kości dwóch mil, Żeylarze napowietrzni słyszeli 
pod sobą okropną harzę, i widzieli, jk o milę ni- 
Żey dwie chmury ścierały sięz sobą. W znieśli się 
jeszcze o pół mili, i uczynili spostrzeżenie, iź po 


każdym grzmocie część chmury oddzielała się na 


milę oil reszty jey massy. Nakoniec po półtora- 
godzinney żegludze spuścifi się o 58 mil angiel- 
skich do mieysca, z ktorego się wznieśli. 
Hrsz PANIA A 
Madryt dnia 25 maja, 
(a Gazety Warszawskiey) à x 
W Zoluzie naczelny dowódca prowincyi ka- 
zał zgromadzić całe woysko hiszpańskie, znaydu- 
jące się w różnych mieyscach aż do /run. Przy- 
wołał do siebie Alkada, i kazał mu, aby broń tak 
nazwanym Tercios (zbroyney milicyi , utworzo- 
ney roku 1823) odebrał i oddał ochotnikom Kró- 
lewskim. Alkad prosit o czas dla naradzenia się 
w tey mierze z władzami prowincyonalnemi; cze- 
go dowódca odmówił, i zagroził, iż go osadzi w 


twierdzy Pancorbo, jeśli rozkazu natychmiast nie. 


uskuteczni. Zwołał Alkad municypalność, i po- 
stanowił oddać broń, którą dowódca uzbroii 150 
ochatników królewskich. Objechał porém. pro- 
wincyą i wszędzie ogłosił, iż ci, którzyby się roz- 
kazowi jego sprzeciwiali, ukarani będą, jako bun- 
townicy. Słychać, iż w całey prowincyi zacią- 
gniono tylko 72 ochotników , to jest Żo w Filla 
Romea, a 42 w Tolusie. 

Wczora przybył tu nadzwyczayny goniec ôd 
Wielkorządcy Estremadury, i wkrótte rozeszła 
"się pogłoska o wybuchnien'u nowych rozruchów 
w Elvas. Woysko portugalskie Rejrnacyi miało 
weyść do warowni la Lippe, zkąd oczekując po- 
siłków; strzela nieustannie do powstańców. ` 

Według listów od woyska naszego obserwa- 
cyynego, jenerał Sarsfield cofnął csły korpus o 
6 mil od granicy, i główną swoję kwaterę prze- 
niósł niedaleko Truxillo. ; 

Gazeta tuleysza przyznaje, ił znaydują się 
bandy konstytucyonistów. w Arragonii; lecz (jak 
dod.je) wynoszą tylko 7 do 8 ludzi. Przyznaje o- 
raz, iż nie wszyscy :nieszkańcy mają wstręt od 
konstytucyonistów; pisze bowiem, iż gdy jedna 
ztych band zmnieyszyła się do 5 ludzi, powięk- 
szyła się potem do 18 żołnierzy pieszych i 5 kon- 
nych. Listy z Nawarry, prowincyi graniczącey 
z niższą Arragonią, donoszą także o bandach Kon- 
stytucyonistów. z, 
Í Bi irsäojniy się z Tamarite i Saragossy, 
iż ochotnicy królewscy zniszczyli zupełnie no- 
wą bandę konstytucyonistów, która się pokazała 
w Arragonii, 

Pan Balanzat, Brygadyer inżenierów, któ- 


ry roku 1822 był ministrem woyny, i jenerał 
porucznik Menchaca, zostali nznani za oczyszczo* 
nych z politycznego swego postępowania. 

Posłano rozkaz jenerałowi Vives, aby jene- 
rałowi Loriga nie dozwalał objąc. stopnia drugie- 
go dowódcy w Hawannie, który niedawno otrzy 
mał. Dodają nawel, iż Loriga utracił wszystkie 
dostoyności 1 Urię ty, które w ciągu woyny Ame- 
rykańskiey, pozyskał, Nikt nie wie przyczyny 
tak raptowney 'niełaski, co, jak się zdaje, ma 
związek ze sprawą: Peruela, byłego Vice-Króla 
Peruwiańskiego. 
4 PORTUGALIA. 

Lisbona dnia 23 maja. 
(z/ Gazety Berlińskiey), i 

Zawczora odprawiło się nabożeństwo i śpie- 
wane byfo Te Deum, w kościele patryarchalnym, 
na podziękowanie Bogu, za powrót do zdrowia 
N. Infantki Rejentki. t 

— Krąży pogłoska, że Maryrabia Palmella 
będzie odwołany i obeymie ministeryum spraw ze- 
wnętrznych: teraźnieyszy zaś minister, podług tey= 
że pogłoski ma bydź posłem do Paryża, a Hra- 
bia Filla-Real, od niejakiego już czasu na to miey= 
sce mianowany, w teyże godności uda się do Lon- 
dynu, 


— 


stytucyi, sprawiły, iż Rząd był przymuszony usta- 
nowić cenzora. -' 


TvRCYA. 
Grecka gazeta, Pszczoła, w Hydrze wydaś 
| wana, ogłosiła postanowienie 3go zgromadzenia na= 
rodowego Greków, upoważniające prezydenta Gre=, 
cyi, Jana Hrabię Capodistria, do zaciągnienia po- 
życzki 5 milionów talarów czyli piastirów twar= 
dych, zabezpieczoney na dobrach narodowych. 
Od 1go maja w Smyrzie wychodząca no- 


wa gazeta, pod tytułem Obserwator Bezstronny . 


(Observatenr Impartial), w artykule pod dniem 
12 z Modonu datowanym, a ogłoszonym w N. 
z dnia 16 maja zawiera: „Wiatr, który niezmier- 
nie gwałtowny był w Morei, zmusił Ibrahima 
Baszę do zachowania się w spokoyności, i niedo- 
zwolił mu do przedsięwzięcia większey wyprawy. 
Jednakże, pomimo mrozow, związki jego ze wszy- 
stkiemi punktami półwyspn zawsze wolnami by= 


"ły, a woyska jego, które bez żadney przeszkody 


we wszelkich kierunkach po wyspie chodziły, za* 
bierały codziennie przez całą zimę ludzi w nie- 
wolę i bydło, Teraz wchodzący korpus arabów pro» 
wadzi þu» niewolników, oraz pędzi 100 koni i 22,000 
owiec. Nasze miasto pełne jest więźniów , Któr 
rych w pewnych czasach wódz naywyższy (ge= 
neralissimus) do mieysca ich ząmieszkania odsyła: 
gdyż bez chwycenia się tego środka, całą rani 
żywićby musiał. Ibrahim teraz właśnie odby, 
podróż dn Paźras, i mieysce to od wszelkiego na- 
adu niespodzianego zabezpieczył. Teraz, podłag 
bgnięcysh pogłosek, woysko swe na dwa kor- 
pusy podzielił, z których jeden przeciw Korym- 
towi, dragi przeciw Nauplii, mają się obrócić, 
Woyska, których przybycie z Egiptu codziennie 
jest spodziewane, obu tym korpusom posiłkiem 
«będą. Ibrahim Basza przeciwko Wauplii osobi- 
ście się uda, chcąc ją zupełnie w moc swoję zaiąć. 
Obu tych mieysc wzięcie, będzie daleko łatwiey- 
szem, aniżeli jest rozumienie, i może powstaniu mo- 
reyskiemu koniec pofożyć. Eskadra egipska, któ- 
ra Solimana Agę do Kandyi przywiozła, do Wa- 
parino teraz zawinęła. Kilkaset Albańczyków 
woysk nieregularnych znaydowało się na pokła- 
dzie. Wkrótce wynosić beag działa i potrzeby 
wojenne z okrętów, od Wice-Króla przysła- 
ne. (z Gaz. Berl.). 


nn) 


Z polecenia JI. Litewskiego IY ojennego Gubernatora. 


| „Andrzey .Bucharski Rzeczywisty Radca Stanu i Kawałer; 


— 


m Drukarni Radakcyt 


Skargi przeciwko redaktorom obu naszych * jS 
gazet, że często okaznją dążność przeciwną kon= 


RZ 


kJ 


a Rząd CESARSKIEGO Uniwersytetn Wi- 
leńskiego podaje do wiadomości publiczney , że 
Życzący bydź przyjętymi w liczbę studentów U- 
niwersytetu, obowiązani są przybydź pierwszych 
dni września następującego z dowodami o ukoń- 
czeniu nauk i rodowitości oraz paszportem. Przy- 
bywający po duiu 15 września bez ważney przy- 
czyny i bez wymienionych dowodów przyjęci 
niebędą. 

Sekretarz Norbert Jurgiewicz. 


1 Rząd CESARSKIEGO Uniwersytetu Wi- 
leńskiego podaje powtórnie do wiadomości pu- 
bliczney, że pozostałe od użycia przy przerobie- 


niu Kościoła Uuiwersyteckiego S Jaua i » zy 


reperacyi domów Uniwersyteckich różne sprzę- 
ty, rzeczy, ozdoby kościelne, a mogące bydź 
przydatne do użycia po innych Kościołach, tu- 
dzież okna z okuciem i szkłem , drzwi, okucia 
osobne drzwi i okien, wszelkiego rodzaju stare 
Żelastwo, ławki, stoły i t. d. przedawać się bę- 
dą więcey dającemu, Rzeczy takowe widzieć 
można w Salach lekcyynych Gimnazyum Wi- 
leńskiego i na dziedzińcu Uniwersyteckim przed 
kościelnym pod arkadami od d. 5 do 11 lipca 
każdego dnia od godziny 3 do 6 z poładnia. 
Przedaż zaś zacznie się dnia 11 lipca o godzinie 
5 pepołudniu. 

Sekretarz Norbet Jurgiewicz. 


1 Rząd CESARSKIEGO Uniwersytetu Wi- 
leńskiego podaje do wiadomości publiczney Że 
w Kassie Liceum Wołyńskiego w krzemiencu 
znayduje się rubli srebr. g86 kop. 18% do odda- 
nia na proeent. Ktoky życzył takową summę 
przyjąć, zechce zgłosić się do pomienionego Li- 
ceum albo do Rządu Uniwersytetu i złożyć pra- 
wna ewikcyą. _ Expedytor Antoni Potocki. 


1 Podaje się do wiadomości, iż u Maystra 
professyi stolarskiey Ludwika Krewera w Wil- 
nie na ulicy Niemieckiey w dowie Kloca pod N, 
373 sytuowanym mieszkającego, znaydują się do 
przedania gotowe rozmaite memble, Harfy do 
czyszczenia zboża, i dwa fortepiejany mechaniki 
Angielskiey na pułsiodmy oktawy. 

Johann Fórbann. 


1 W skutek dekretu ultymarney Kou- 


wikcyi Żiemstwa ptu* Wileń. w r. 1820 mca. 


apr. 28 dnia zapadłego, przysądzającego dla 
Staro Zakonney Sory Hirszowey na W. Janie 
‘Józefie Koziele sammy rubli srebr. 650 a na 
W. Gasperze Koziele rubli sr. 65, i spełuioney 
za onym tradycyi porządkiem prawućm wska- 
zanym, przeze mnie Urzędnika z policyi Głów- 
ney miasta Guber, Wilna inspektora spraw kry- 
Mminalnych Makarewicza wydelegowanego do 
wyexekwowania wyż rzeczonego dekretu bę- 
dzie się wyprzedawać w teyże policyi z publi- 
czney licytaeyi ruchomość tychże W W. Kozie- 
łow w zastawie u Sory Hurszowey a 
dających z odaienia sukiennego dwóch dywa- 
now i dalszych niektórych rzeczy przeże mnie 
Urzęduika w r. idącym mca junii 7 dnia na re- 
gestrze wyszczególniona, i urzędowie oceniona. 
"Takowa ruchomość -pocznie się wyprzedawać 


skła- 


od dnia 22 jnnii od godziny trzeciey po połu- 
duiu. Dla wiadomości czego i dla jawienia się 
do teyże policyi na termin oznaczony mających 
zamiar nabyć cobądźkolwiek z teyże ruchomo- 
Ści, ninieysze ogłoszenie trzykrotnie do Gazet 
Kuryera Litewskiego podźć postanawia. Dat. 
r. 1827 mea junii 14, dnia. z 

„ lnspektor Spraw Kryminalnych Anfdrzey 
Makarewicz. 

Dozwalono drukować. Dnia 15 czerwca 

1827 r. Cenzor Kadzca Stanu Ignacy Reszka. 


— 


2 Po rezolucyi Magistratu Wileńskiego dnia 
9 teraźuieyszego miesiąca junii nastałey, rozpo- 
Częta zostanie w dniu 21 tegoź miesiąca junii, o go- 
dzinie Ściey po południa, w domie zeszłego Bur- 
mistrza Szwarca w Wilnie przy Ulicy Zamkowey 
pod N.75 położonym, Publiczna Licytacya rozma- 
itey ruchomey tegoż Szwarca pozostałości, ze sre- 
bra, zegarków, mebli, bielizny różney i stołowey, 
tudzież odzienia i dalszych artykułow skład.jącey 
się. O czem, jako delegowany ogłiszam z ten że 
ninieysza licytacya aź do skonkiudowania aney 
każdodziennie, prócz tabelnych i świątecznych dais 
będzie Powie. 1827 junii 13 dnia, 

arol Hurtig R. M. M. W. 


PEN 


2 Niżey podpisany mający dóm za Rudni- 
eką bramą pod N. 1247 położony, przy jakowym 
domie ogródek do spacyefa w dniu pierwszym 
mies. Jalii r. b. otwiera się, w jakowym ogródku 
mieszkanie ze wszelkiemi wygodami, a miano- 
wiciena handel służące znayduje się. Zyczacy 
przeto sobie. wzięcia w arędę roczhą lub pół- 
roczną zgłosi się do dziedzica domu niżey pod- 
pisanego. „ 

Michał Zarnowski Graniczny Wileń. Rejent. 

Dozwala się drukować. Duia 18 maja 
1827 roku Cenzor Ignacy Reszka. 


2 Od Rządu Gaberniałoego Litewsko-QGro= 
dzieńskiego ogłasza się: iż dla zaspokojenia li- 
czącey się na byłych dzierzawcach w tutcyszey — 
gubernii poboru akcyznego , Houwaldzie, Kon- 
trymie i Kołusowskim, w znaczney ilości nie- 
doimki, postanowiono przedać z publiczney li- 
cytacyi murowany dwupiątrowy dom w Mie- ` 
scie Grodnie, na rynku pod N. 13 położony, 
należący do sukcessorów żyda Tanchiela Bega- 
gona, oddany na ewikcyą 15,800 rub. 8g kop. 
assygnacyynych, a oceniony podług Świadectwa 
Sądu Głównego Grodzieńskiego 2go Departa- 
mentu, pod d. ii maja 1814 roku N. 423, 
do 13.574 rubli srebr. ; zatem życzący kupić 
takowy dow, mają przybydź dła licytacyi do 
tego Rządu Gubernialnego z gotowemi pienię- 
dzmi na terminy: pierwszy dnia 50 junii, dra- 
gi 29 julii roku teraźnieyszego, a trzeci i ostax 
teczny za szy miesiące od dnia pierwszego wy- 
drukowania tego_ogłyszenia w gazelach Sankt- 
Petershurskich albo Moskiewskich. Opisanie 
zaś poszczególne pomienionego domu , okazane 
zostanie za przybyciem życzących do Rządu. Maja 
27 d. 1827 r. Sekretarr Tadeusz Afanasowicz. 
Naczelnik stołu Sobolewski. 


5 Wyjeżdża za granicę do Francyi na rok 
jeden, obywatel gubernii Witebskiey, Edward 


Hrabia Brzostowski dla poprawy zdrowia. 
y ko 
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